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Zagadnienie raeądów w Polsce. (I).

W OCZEKIWANIU ZMIANY.
Z k a ż d y m  d n iem  staje się bard ziej w id o c z -  

n em  dla w sz y s tk ic h , ż e  ż y je m y  w  o k resie  p rze j­
ś c io w y m , że  o b e c n y  sy s tem  w  d zisiejszej sw ojej  
p o sta c i n ie  m o ż e  się u tr z y m a ć . W sz y sc y  zadają s o ­
b ie  p y ta n ie :  co  b ęd z ie  ju tro? I to  z a r ó w n o  c i,
k tó r z y  w ie r z y li w  w ie lk i p r z e w r ó t , jak  i c i, k t ó ­
rzy  n ie  m ie li ż a d n y c h  z łu d z e ń . N a jg o r liw s i o b r o ń ­
c y  o b e c n e g o  reg im eu  n ie  ty le  ju ż  p o w o łu ją  się na  
jeg o  z d o b y c z e  i su k cesy , ile  zap ow iad ają , ż e  o n  
d o k o n a  d o p ie r o  w ie lk ic h  r z e c z y , że  ż y je m y  w c ią ż  
je szcze  w  ok resie  p r z y g o to w a w c z y m . A le  im  d łu ­
żej trw a  te n . ok res, te m  m n ie j w ia r y  zn ajd ują  te  
p r z e p o w ie d n ie . G d z ieś  się p o d z ia ła  „rad osn a  tw ó r ­
czo ść" . Jej w y z n a w c ó w  i w y k o n a w c ó w  ogarn ia  
u c z u c ie  o sa m o tn ien ia . W sz y s c y  czu ją , że  zb liża  się 
p o c z ą te k  k o ń ca .

G d z ie  tk w i ź r ó d ło  ty c h  n ie p o w o d z e ń ?  O c z y ­
w iśc ie  p o p e łn io n o  w ie le  b łę d ó w , ale p o z a  b łęd a ­
m i, w y n ik a ją cem i z  braku  u m ie ję tn o śc i p o li ty c z ­
n e g o  d z ia łan ia , są jeszcze  g łęb sze  p r z y c z y n y , k tó ­
re w y stęp u ją  w y r a z iśc ie  w te d y , g d y  się w y r w ie ­
m y  z w ir u  c o d z ie n n y c h  w a lk  i w y d a r z e ń , a p o p a ­
tr z y m y  na b ieg  rz e c z y  w  d łu ższej p ersp ek ty w ie . 
G łó w n a  p r z y c z y n a  jest ta, ż e  o b e c n y  sy s tem  nie  
sp e łn ił sw o ic h  n ajb ard ziej is to tn y c h  za p o w ie d z i, 
n ie  z iśc ił te g o , c o  z  w ie lk ą  śm ia łośc ią  ch c ia ł d o ­
k o n a ć .

N ie w ą tp liw ie  o b e c n y  sy stem  m ia ł ok res w ie l­
k ieg o  p o w o d z e n ia . Z n a czn a  czę ść  sp o łe c z e ń stw a  
z w r ó c iła  się k u  n ie m u  z sy m p a tją , w ierzą c , że  
u su n ie  o n  w a d y  d a w n eg o  „ se jm o w ła d z tw a " . O p i-  
nja p u b lic z n a  p rzed  k ilk u  la ty  straciła  w ia rę  w  
rzą d y  se jm o w e  lu b  p se u d o -se jm o w e , k tó r ę  rzą ­
d z iły  P o lsk ą . W id z ia n o  w  ty c h  rząd ach  tak  zw . 
p a r ty jn ic tw o , to  z n a c z y  p o p iera n ie  „ sw o ich "  lu ­
dzi, b ez  w z g lę d u  na ich  k w a lifik a c je . W id z ia n o , 
że  p o sz c z e g ó ln e  s tr o n n ic tw a  d z ie lą  m ię d z y  sieb ie  
ró żn e  d z ia ły  a d m in istracji p a ń stw o w ej , że  p o ­
sz c z e g ó ln i m in is tr o w ie  są p rzed sta w ic ie la m i par­
ty k u la r n y c h  in te r e só w , a n ie  tw o r z ą  zw a rte j ca ­
ło śc i. N a s tę p n ie  n ie  m o g ła  b u d z ić  z a c h w y tu  z m ie n ­
n o ść  rz ą d ó w , brak  stałej lin ji p o lity c z n e j , brak  sil­
n eg o  rząd u . W sz ę d z ie  r o z p o w sz e c h n iło  się p rze ­
k o n a n ie , ż e  naszą g o sp o d a rk ę  to c z y  rak ła p o w ­
n ic tw a  i n a d u ż y ć . G d y  p rzy szed ł k to ś  i p o w ie ­
d zia ł, ż e  to  w sz y s tk o  w y tę p i, n ic  d z iw n e g o , że  
Zyskał sob ie  p o p u la rn o ść , tem  b ard ziej, że  w z ią ł  
W sw o je  ręce  w ła d zę , z  jej s ło d y c z a m i d la sw o ich  
z w o le n n ik ó w , a p io łu n em  dla w r o g ó w ; a w  P o l­
sce jest w ie lu  lu d z i, k tó r z y  um ieją  śp ieszy ć  na p o ­
m o c ... z w y c ię z c y .

A  c o  za sz ło  p rzez  o s ta tn ie  tr z y  lata? W a d y  
i b łęd y  o b e c n e g o  sy s tem u , k tó r e  s ta n o w ią  n ie ja ­
k o  jeg o  o r y g in a ln o ść , są z b y t  d o b rze  zn a n e , b y  
raz je szcze  trzeb a  je b y ło  p r z y p o m in a ć . A le  ten  
system  p r ó c z  w ła sn y c h  n ied o m a g a ń  m a ta k że  i 
te  w ła śc iw o śc i u jem n e , k tó r e  i p rz e d  n im  już  
b y ły . W a lc z y  w c ią ż  je szcze  z se jm o w ła d z tw e m .  
A  ty m c z a se m  p r z y p o m in a  sw o im  sp o so b em  rzą­
d zen ia  te  w sz y s tk ie  brak i, k tó r e  u c h o w a ły  se jm o -  
w ła d z tw o .

A  w ię c  n a jp ierw  d o b ó r  lu d z i w e d le  ich  
p a r ty jn y c h  p r z e k o n a ń . C z y  z e c h c e  k to  tw ie r ­
d z ić , ż e  o b ecn ie  św ięc i tr iu m f zasada fa c h o w o ­
ści, ż e  p rzek o n a n ia  u rzęd n ik a  są jego  w łasn ośc ią .
0  „ fa c h o w c a c h "  o b e c n y c h  n ie  trzeb a  m ó w ić . I o  
tem , jak ie  k lu c z e  o tw iera ją  w r o ta  d o  k arjery  w  
p a ń stw ie , w sz y s tk im  d o b rze  w ia d o m o .

A  dalej brak  je d n o lito śc i w  sy stem ie  rzą d ze ­
n ia , p arcelacje  p o lity k i p a ń stw o w e j m ię d z y  ró żn e  
W p ływ y . C z y  w ie le  się zm ien iło ?  Jak d a w n iej, tak
1 dzisiaj m in is te r s tw o  r o ln ic tw a  jest bard ziej u -  
n tia rk o w a n e , a r e fo rm  r o ln y c h  bard ziej ra d y k a l­
ne. Jak d a w n iej, tak  i dzisiaj p o lity k a  sp o łeczn a  
jest w  ręk ach  ż y w io łó w  so c ja lis ty c z n y c h , ty lk o . 
Zam iast PPS jest o b ecn ie  BBS w  kasach  c h o r y c h .  
Jak d a w n ie j, tak  i dzisiaj jed n i tro szczą  się o  p r o ­
d u k cję , a d ru d zy , z w ię k sz y m  sk u tk iem , o  k o n -  
su m eję  i p a ń stw o w e  p rzed sięb io rstw a . I o b ecn ie

p o tra fią  się z m ien ia ć  rząd y . —  O b ecn ie  
c o  p raw d a  um ieją  za sy p ia ć , c z e g o  d aw n iej n ie  
b y ło . C z y ż  jest p e w n o ść  i jak ość co  d o  p rzy sz łe j  
lin ji p o lity c z n e j  rządu? C z y  w y k lu c z o n e  są n aj­
ro zm a itsze  n iesp o d zia n k i?  K to  m o ż e  p o w ie d z ie ć ,  
jak za  m iesiąc , d w a , b ęd z ie  tra k to w a n e  r o ln ic tw o ,  
z czem  się w y s k o c z y  w  p o lity c e  za gran iczn ej.

A  w reszc ie  w a lk a  z  n a d u ży c iem . O  tem  le ­
piej n ie  m ó w ić , w y sta r c z y  w sp o m n ie ć  „sanację".

D o łą c z a  się d o  te g o  w sz y s tk ie g o  fo r m a ln ie  
p ra w o , s tra sz liw y  n e p o ty z m , rugi w  a d m in istra ­
cji i tak ie  su k cesy , jak nasz o sta tn i w  H a d z e  i 
tak ie  p o m y s ły , ja k o  p ro jek t k o n cesji H a rr im a n a .

N ic  d z iw n e g o , że  w sz y sc y  o czek u ją  z m ia n y . 
W sz y sc y  ju ż  w ied zą , ż e  ta zm ia n a  p rzy jść  m u si, 
ale p yta ją  się, w  jak im  k ieru n k u  on a  p rzy jd zie?  
C o  się stanie?

R . R Y B A R S K I.

Marszałek Piłsudski ustąpi?
G A B IN E T  P R O F . Z O L L A . -  W S P Ó Ł P R A C A  Z E  SE JM E M .

W  n rze  37 w a rsza w sk ieg o  ty g o d n ik a  „ P la ­
có w k a " , p ism a  z a z w y cza j b ard zo  d o b rze  p o in fo r ­
m o w a n e g o , zn a jd u jem y  p o g ło sk ę  o z jeźd z ie , jaki 
się w  ty c h  d n ia ch  p o d o b n o  o d b y ł w  D ru sk ien ik a ch  
g d zie  o b ecn ie  —  jak w ia d o m o  —  b aw i m arsz. 
P iłsu d sk i. B rały  w  n im  u d z ia ł porn. in . n a stęp u ­
jące o so b is to śc i, c ieszą ce  się i o b ecn ie  jeszcze  p e ł-  
nern za u fa n em  „ m ia ro d a jn eg o  czy n n ik a " :

gen . R y d z -Ś m ig ły , gen . S o sn k o w sk i, radca  
s M o śc ick i (syn  P rez . M o śc ick ieg o ), k siążę  Janusz  

R a d z iw iłł , p u łk o w n ik  W y ż e ł-Ś c ie ż y ń sk i, p oseł 
K o śc ia łk o w sk i, m ajor  C zu ru k  i k a p ita n  H a n d t . 
W y m ie n ia  się ta k że  n a zw isk o  p osła  L angera  z 
„ W y z w o le n ia " , co  się w yd aje  m n iej p r a w d o p o -  
d o b n em .

N a  z jeźd z ie  ty m  za p a d ły  ■— w e d łu g  tej p o ­
g ło sk i —  n astęp u jące  u ch w a ły :

„1 . Sejm  —  w sp ó łp ra ca  w  sp raw ach  g o sp o ­
d a rczy ch .

2. Z m ian a  R z ą d u  —  u stąp ić  m ają: m in . N ie -  
z a b y to w sk i, P ry sto r , Ś w ita lsk i i Z alesk i(?). P od  
d u ż y m  p o n o  z n a k iem  za p y ta n ia  zn ajd u je się o s o ­
ba p . m in istra  C ara.

Z n o w y c h  m in is tr ó w  w y m ie n ia  się: gen .
S o sn k o w sk ie g o  (sp raw y  w o jsk o w e , a m o ż e ...  z a ­
gra n iczn e ) , o ra z  p ro f. Z o lla  z  K ra k o w a  na s ta n o ­
w isk o  prem jera , co  jest rew elacją , z e  w z g lę d u  na

£  “  niezbedne
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niezbedne również podczas lata 
jako środek uśmierzający bóle.

Oo nabycia w aptekach .

d o ty c h c z a so w ą  p ro f. Z o lla  a p o lity c z n o ść . N ie  od  
iz e c z y  b ęd zie  tu  d od ać , iż  k a n d y d a tu ra  ta p o w ­
stała z  p r z y p u szczen ia , że  p r o f . 'Z o l lo w i  uda się 
z d o b y ć  u zn a n ie  w sro d  w sz y s tk ic h  p raw ie  u g ru ­
p o w a ń  p o lity c z n y c h . R z ą d o w i tem u , p. M arsza­
łek  P iłsu d sk i, p r z y r z e k ł, ja k o b y  sw e p e łn e  p o ­
parcie.

3. O so b a  31. M arszalka  P iłsu d sk ieg o . D ru g ą  
z k o le i rew elacją  jest r ezy g n a cja  p . M arsza łk a  P ił­
su d sk ieg o  ze  s ta n o w isk a  m in . sp raw  w o jsk o w y c h .
P. M arsza łek  w o g o le  żad n ej tek i w  fo rm u ją cy m  
się ga b in ec ie  p rzy ją ć  n ie za m ierza , za trzy m u ją c  
jed y n ie  sta n o w isk a  n a cz . in sp . sił z b r o jn y c h , g d y ż  
(jak o św ia d czy !) „ r o b o ty  jest aż za  d u żo , b y °c a łą  
tę  p ry sto rja d ę  o d ro b ić" .

4. K to  zo sta je  w  rządzie?  —  Z e sta ry ch  m i­
n is tró w  zostają  ja k o b y  m in .: B o ern er , K w ia tk o w ­
sk i, K u eh n , M a tu szew sk i, S ła w o j-S k ła d k o w sk i 1 
S ta n iew icz .

5. Z m ia n y  na w y ż sz y c h  s ta n o w isk a ch . W ie lu  
z o b e c n y c h  d y g n ita r z y , na u r lo p a ch  o b ecn ie  ba­
w ią c y c h , z u r lo p ó w  ty c h  jak ob y  na sta n o w isk a  
sw e p o p r z e d n ie  n ie  p o w r ó c i.

D o  ta k ich  n a leżą  m . in . w o j. J a ro szew icz , 
k tó r e g o  zastąp ić  m a m jr. F e lsz ty ń sk i, dalej n a ­
cz e ln ik  L isow sk i —  pana J a r o sz e w ic z o w y  „ p r z y -  
w lad ek "  p u łk . W ien ia w a  D lu g o sz e w sk i, k tó r e g o  
sta n o w isk o  ob jąć  m a p u łk . W ię c k o w sk i, lu b  o b e c ­
n y  zastęp ca  —  p u łk . W esterm a rk , o ra z  n acz . 
w y d z . p ra so w eg o  p. S z y sz y ło w ic z , k tó r e m u  g w o ­
źd z iem  d o  tr u m n y  stała się k o n fisk a ta  lis tu  B o ­
lesław a  L im a n o w sk ieg o .

N o tu je m y  p o w y ż sz e  jed y n ie  jak o  p o g ło sk ę ,  
le c z  n ie  o zn a cza  to , że  ju tro  n ie  stan ie  się ona  
fa k tem . K to  b o w ie m  p rzez  ca łe  tr z y  la ta  u w a ­
żn ie  o b se r w o w a ł p o c z y n a n ia  o b o z u  p o m a jo w e g o , 
p r z y z n a , że  w  erze  „rad osn ej tw ó r c z o śc i"  w s z y s t ­
k o  to  jest m o ż liw e . N ie  d ziś , to  ju tro .

Niepewność jutra - troska o jutro.
C O  B Ę D Z IE  Z SE JM EM ?

W e d łu g  k o n sty tu c j i Sejm  p o w in ie n  b y ć  
z w o ła n y  najdalej w  k o ń c u  p a źd z iern ik a  na z w y ­
k łą  p ięc io m ies ięczn ą  sesję b u d ż e to w ą . C z y  b ęd z ie  
z w o ła n y , w  razie  zaś z w o ła n ia , c z y  p rze trw a  sw e  
p ięć  m iesięcy?  N a d  tem  zastan aw ia  się ty g o d n ik  
„P iast"  w  n u m e r z e  z  11. b. m .

„ O p r ó c z  b u d że tu  na 1 9 3 0 — 31, p r o je k tó w  
n o w y c h  p o d a tk ó w , w y p ły n ie  na p o rzą d ek  d z ie n ­
n y  tak  d ra ż liw a  sp raw a p r z e k r o c z e ń  b u d ż e to ­
w y c h  za ub . ro k , o raz  jeszcze  sp orn ie jsza  rew izja  
k o n sty tu c j i , n ie  m ó w ią c  o  p o m n ie jsz y c h , jako  to :  
p o lity k i z b o ż o w e j , o . k tó rą  g w a łto w a ć  będą  k lu b y  
lu d o w e , Kas C h o r y c h , o  k tó r e  p o d n io są  k r z y k  
socja liśc i —  k o n cesji H a rr im a n a , u g o d y  z firm ą  
C e n tu r y , u sta w  sa m o r z ą d o w y c h  i w ie lu  in n y c h ,  
k tó r e m i b ęd z ie  się ch c ia ł zająć Sejm .

C z y  m u daną b ęd z ie  ta m o ż n o ść , a p o n ie ­
w a ż  sesji b u d ż e to w e j n ie  w o ln o  o d ra cza ć , c z y  
rząd , n ie  ch cą c  d o p u śc ić  d o  p e w n y c h  u ch w a ł, 
w z g lę d n ie  n ie  zn ajd u jąc  w ię k sz o śc i d la sw y c h  
p r z e d ło ż e ń , a zw ła szcza  dla p ro jek tu  rew iz ji k o n ­
s ty tu c ji —  n ie  r o zw ią że  S ejm u , na to  r ó w n ie ż  
dać tr u d n o  o d p o w ie d ź .

C z y  na w y p a d e k  r o zw ią za n ia  Sejm u będą  
ro zp isa n e  n o w e  w y b o r y , c z y  te ż  Sejm  n ie  b ęd z ie  
z w o ła n y , i c o  g o  zastąp i —  c o  d o  te g o  pan uje  
zu p e łn a  n iep ew n o ść?

N ie p e w n o ś ć  ju tra , ro d z i tro sk ę  o  ju tro ."

„P iast"  za p o m in a , że  n a jw ięcej się m artw ią  
z  teg o , że  n ic  n ie  w ied zą , „ c o  b ęd zie"  —  sam i 
sa n a to rzy .
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S z c z a w n ic a .
S i e r p i e ń ,  1929  r.

M o g ła b y  się sp o k o jn ie  —  w  sezo n ie  p r z y ­
na jm n iej —  n a z y w a ć  J ew rejn icą . A  sezo n  te g o ­
r o c z n y  w y k a z a ł w  ty c h  d n ia ch  6 2 2 0  o só b , w  m a ­
ły m  ty lk o  p r o cen c ie  a r y jc z y k ó w . M n iejszo ść  n a ­
r o d o w a  m a tu  o lb r z y m ią  w ięk szo ść .

W a r u n k i lo k a ln e  n ad er p r y m ity w n e , sz c z e ­
g ó ln ie  w  u rzą d zen iu  ła z ien ek  „Jana". B rak św ia ­
tła , k an a lizacji i w o d o c ią g ó w  jest n a jlep szy m  w y ­
razem  i c z ę śc io w o  p o d ło ż e m  tej p r y m ity w n o śc i. 
M a się w ra żen ie , ż e  w  p racach  n ad  p o d n ie s ien iem  
S z c z a w n ic y  brak  w y ty c z n e j  i k o n se k w e n tn e g o  dą­
żen ia  d o  z a m ie r z o n e g o  ce lu . A  to , c o  się s ły szy , 
p o tw ie r d z a  o w o  p r z y p u sz c z e n ie . B y ła  so b ie  k o ­
m isja  zd ro jo w a , k tó ra  u zn a ła  p o tr z e b ę  kan a lizacji 
i u c iu ła ła  na jej p rzep r o w a d z e n ie  o k rą g ło  2 0 0 .0 0 0  
z ł, tak , że  k an a lizacja  b y ła  m u z y k ą  n ied a lek iej  
p rzy sz ło śc i. A le  o d  c z e g ó ż  m a m y  o d  tr z e c h  la t  
sanację? N a s ła n o  k o m isa rza  z d r o jo w e g o , k tó r y  n ie  
u zn a ł za s to so w n e  p o p r o w a d z ić  sp raw ę w  k ie ­
ru n k u  w y tk n ię ty m , le cz  o b szed ł się b ez k o m isji 
z d ro jo w ej tak , jak jego  m o c o d a w c y  w  W a rsza w ie  
o b c h o d z ą  się b ez  Sejm u i S en atu . K w o ta  o s z c z ę ­
d zo n a  p o sz ła  na ła ta n ie  c h o d n ik ó w  i in n e  d o r y ­
w c z e  rz e c z y .

S to su n k i k o m u n ik a c y jn e  są zn o śn e . C z y  z 
N o w e g o  T a rg u  c z y  z N o w e g o  Sącza m o ż n a  się 
d o sta ć  a u to b u sem , b o  k o le j b a rd zo  o d leg ła  (40  
d o  50 k m ).

Ż y c ie  k u ra cju szo m  u p ły w a  tu  na sp ijan iu  
zd ro ju . J ó z e fin k i, W a n d y , S tefan a , M a g d a len y , 
na in h a lo w a n iu  i k ą p a n iu  się w  w o d z ie  c h lo r o w e j,  
za p ra w io n ej d o m ieszk ą  so li. S łu ch a n ie  m u z y k i  
(z n a k o m ita  ork ies tra  1 p. s. p .), p o siłek  i m ałe  
d rzem k i p o  n im  d op ełn ia ją  resztę . K to  n ie  o b e j­
d z ie  się bez fa ifo k lo k u , c z y  d a n c in g u , zn a jd z ie  i 
to  w  S z c z a w n ic y . D ep ta k i?  A  jak że , są, k ry te  
z ie len ią  d rz e w , ty lk o  n ie  za p o m in a j parasola , b o  
m o żesz  ła tw o  z m o k n ą ć , jak o  że  już b ez  w in y  p. 
k o m isa rza  z d r o jo w e g o  —  p o g o d a  jest tu  tak  n ie ­
sta ła , jak n ies ta łem i są p la n y  p o d n ies ien ia  S z c z a w ­
n ic y  c h o ć b y  —  narazie  —  na p o z io m  n ie z b y t  
o d leg łe j R ab k i.

„P ech "  c h o d z i n ie ty lk o  p o  z w o le n n ik a c h  an- 
ty san acji. Ś m ia ły  się tw a rze  i m o c n o  b iły  serca, 
szu m n ie  za p o w ia d a ły  a fisze  w y ja zd  d o  N o w e g o  
Sącza na zjazd  1. b ry g a d y  w  d n iu  11 sierpnia .

A lić  tu  s ło ń ce , o k o ło  k tó r e g o  w sz y s tk ie  teg o  
rod zaju  u r o c z y s to śc i się k ręcą , n ie  z a św ie c iło  N o ­
w e m u  S ą czo w i. T rzeb a  b y ło  k o n te n to w a ć  się w y ­
d e le g o w a n y m  m ies ią cz k iem . A  że  m ies ią czek  p rzy  
s ło ń c u  z n a c z y  m n iej, n iż  ło jó w k a  p r z y  la m p ie  lu ­
k o w ej, p r z e to  i m in y  z r z e d ły  i ffu m o ry  się p o -  
p so w a ły . N ie sp o d z ia n k i są u  nas w  m o d z ie , n ie  
w  sam ej ty lk o  p o lity c e .

C z y  się S zcza w n ica  p od n iesie?  K tó ż  m o ż e  
w ied z ieć ! N a sz y m  g ło w o m  n iep o tr z e b n a , b o  mają 
za g ra n icę , a o b y w a te l n iech  m ilc z y , zn o si i c z e ­
ka. T o  jeg o  i p ra w em  i o b o w ią z k ie m .

K a n o n ik .

O  ósm ej ran o .

Ż o n a :  N ie  w s ty d  ci, ła jd ak u , p rzy ch o d z ić  
do d om u  o 8 rano?

M  ą ż: A  tob ie  n ie  w s ty d  o 8-m ej rano jesz­
cze  w  łó żk u  leżeć , g d y  w sz y sc y  p o rzą d n i lu d z ie

Tacy oni w szyscy „politycy".
P O L IT Y K A  M I Ę D Z Y N A R O D O W A  B. B . S.

J ak że  tr u d n o  b y ło b y  r o zezn a ć  się w  o b e c ­
n y c h  z a w ik ła n y c h  d z ia ła n ia ch  m ię d z y n a r o d o w y c h ,  
k tó r e  ściągają na się, k u  H a d z e , u w agę  p o w sz e c h ­
ną w e  w sz y s tk ic h  krajach , g d y b y  n ie  m ia ło  się 
ob jaśn ień  tak  w n ik a ją cy ch  w  is to tę  r z e c z y , jak te  
k tó r e  ro zp o śc iera  n iem a l c o d z ie n n ie  p rzed  sw y m i  
c z y te ln ik a m i, lu b u ją cy  się o b ecn ie  w  sz ero k iem  u j­
m o w a n iu  za g a d n ień  m ię d z y n a r o d o w y c h  m ło d o ­
c ia n y  „ P rzed św it"  g ru p y  B. B. S. pp . M o r a c z e w -  
sk ieg o , D o w n a r o w ic z a ,S z p o ta ń s k ie g o  i to w .

W  n a c z e ln y m  a r ty k u le  z 9 -g o  b. m . r o z w in ię ­
ta jest o b szern ie  m y ś l następ u jąca  o  tem , co  o z n a ­
cza  w ejśc ie  d o  H a g i p. B r ia n d ‘a, zam iast P o in -  
care‘go .

„ —  A r y sty d e s  B r ian d  n ie w ą tp liw ie  r e p r e z e n ­
tu je dziś p o lity c z n ą  m y śl fran cu sk ą . W  p o lity c e  
m ię d z y n a r o d o w e j Francja za w sze  m a n ie jak o  p o ­
d w ó jn e  o b lic z e : F ran cu zi p ó łn o c y , jak P o in care , 
rep rezen tu ją  tw a rd y  in teres n a r o d o w y , lu d z ie  p o ­
łu d n ia  id ea lizm  i w ie lk i ro z m a c h  m o c a r s tw o w y . 
W  m o m e n ta c h , g d y  jest to  dla p rzy sz ło śc i F ran ­
cji k o n ie c z n y m , usuw ają się c i, k tó r z y  są z b y ­
te c z n i, na scen ę w c h o d z ą  n iezb ęd n i.

K o ło  Francji grupują  się śred n ie  i m ałe  p a ń ­
stw a  E u ro p y . S tąd  też  na Francję sk ładają o b o ­
w ią z k i, c h o d z i o  s tw o r z e n ie  w a r u n k ó w  b e z p ie ­
cz e ń s tw a  dla so ju szn ik ó w , a p rzez  to  i d la sieb ie. 
W  jakiż sp o só b  to  u czy n ić?  T w a r d y  F ran cu z  
p ó łn o c n y  p ragn ie  to  o siągn ąć  p rzez  so ju sze  m ili­
tarn e , p rzez  gw aran cje  rea ln e , p rzez  d o b rze  F ran ­
cji za p ła co n ą  p o m o c  f in a n so w ą  i g o sp o d a rczą . L o ­
tn y  F ran cu z  p o łu d n ia  p ragn ie  w z n o w ić  w ie lk ą  
tra d y cję  N a p o le o ń sk ą , gru p u jąc  o k o ło  F rancji 
całą E u rop ę .

D z iś  p rz y sz e d ł m o m e n t  na  akcję lu d z i z  P o ­
łu d n ia ..."

T era z  d o p ie r o  zro zu m ie ją  w sz y sc y  b ieg  sp raw  
| w e  F rancji, w  E u ro p ie , w  św iec ie  i b ęd ą  w sz y s t-  
| k o  r o zu m ie li aż d o  c h w ili, g d y  się d o w ie d z ą , że ...

p . A r ist id es  B riand  jest w ła śn ie  z  p ó łn o c y  F ran ­
cji, m ia n o w ic ie  z  B retan ji, a z  p o łu d n ie m  n ig d y  
n a w e t c h w ilo w o  n ie  b y ł n ijak  zw ią za n y .

N a  w y p a d e k , g d y b y  n ie  w sz y sc y  z r o z u m ie li  
p o lity k ę  m ię d z y n a r o d o w ą  p o  p rzed sta w ien iu  teg o  
a r ty k u łu , d o d a ł „ P rzed św it"  n aza ju trz  d n ia  io - g o  
b. m . d o d a tk o w e  je szcze  ob jaśn ien ie  g e o g r a fic z n o -  
h is to r y c z n e  k ło p o tó w  o b e c n y c h : '

„ —  O  ile  c h o d z i o  s to su n k i n ie m ie c k o -fr a n -  
cu sk ie , to  is to tn ie  p rz y z n a ć  trzeb a , że  p o  o b u  
stro n a ch  R e n u  n iem a  n ad m iern ej w za jem n ej sy m -  
p atji. D o  ro zp a len ia  n a m ię tn o śc i p r z y c z y n iły  się • 
n ie w ą tp liw ie  i ob a  T r a k ta ty  W ersa lsk ie ; ten  z  
1871 ro k u , k tó r y  F rancję rzu c ił d o  s tó p  H o h e n ­
z o lle r n ó w  i o s ta tn i z  1919 ro k u , k tó r y  z n ó w  
p r z y p ie c z ę to w a ł k lęsk ę  N ie m ie c ."

D z ie jo w e  p rzezn a czen ie  tr a k ta tó w  w ersa l­
sk ich  b y ło b y  jeszcze  w y m o w n ie jsz e , g d y b y  n ie  
to , że  tra k ta t p o  w o jn ie  r. 1871 z a w a r ty  b y ł... w  
F ran k fu rc ie .

W o g ó le , o  ileż  ła tw ie j b y ło b y  z r o z u m ie ć  
d zieje  o jc z y s te  i o b ce , g d y b y  n ie  to , że  p . P iłsu d ­
ski jest z W iln a  na p ó łn o c y , p. M o ra czew sk i ze  
Stryja  na p o łu d n iu , a a u to r  a r ty k u łó w  o  p o lity c e  
m ię d z y n a r o d o w e j w  p iśm ie  B . B . S. z  P ip id ó w k i.

Sanacja
B E Z  C U D Z Y S Ł O W U .

P o  2 la tach  sta łego  d e f ic y tu  b ilansu  h a n d lo ­
w e g o  P o lsk i n astąp ił w  u b ieg ły m  m iesią cu  lip cu  
k o r z y s tn y  z w r o t . W e d łu g  ty m c z a so w y c h  o b li­
c zeń  b ilans h a n d lo w y  jest a k ty w n y  i w y ra ża  się 
w  n a d w y ż c e  w y w o z u  nad  p r z y w o z e m  w  w y s o k o ­
ści p rze sz ło  10 m iljo n ó w  z ło ty c h . Jest to  p ierw szy  
w y p a d e k  o d  28 m ies ięcy .

Bielskie materjały włókiennicze
N A  R Y N K A C H  Z A G R A N I C Z N Y C H .

W z m o ż o n y  o b ecn ie  ru ch  w y w o ź , o b ejm u je  
ta k że  w y r o b y  w ełn ia n e  p rzem y słu  b ia lsk o -b ie lsk ie -  
go, z w ła sz c z a  m aterja ły  z im o w e .

W  p ierw szy m  rzęd z ie  ek sp ort k ie r o w a ł się 
do T u rcji, p o n ie w a ż  tam tejsi im p o rterzy  starają  
p r z y w ie ź ć  w y r o b y  za g ra n iczn e  d o  kraju  jeszcze  
p rzed  w ejściem  w  ż y c ie  n ow ej ta r y fy  celn ej, k tóra  
w  n a jb liż szy m  już czasie  m a b y ć  w p r o w a d z o n a .  
W  m iesiącu  czerw cu  w y w ie z io n o  za g ra n icę  b ie l­
sk ich  to w a r ó w  w e łn ia n y c h  za  1.2 m ilj. z ł, w  p ier- 
w szem  zaś p ó łro czu  r. b. to w a r ó w  w e łn ia n y c h  za  
9 ,9 0 8 .3 2 8  z ł, a to w a r ó w  p ó łw e łn ia n y c h  za  2 9 2 .2 1 2  
z ło ty c h , w o b ec  8 ,5 0 7 .1 9 0  z ł, w zg lęd n ie  4 0 2 .8 4 2  z ł 
w  ty m  sam ym  czasok resie  1928 r.

E k sp ort m a ter ja łó w  w e łn ia n y c h  i p ó łw e łn ia ­
n y ch  d o  p o sz c z e g ó ln y c h  p a ń stw  p rz e d sta w ia ł się 
w  p ierw szem  p ó łro czu  b. r. w  p o ró w n a n iu  z tym  
sam ym  okresem  1928 r. w  z ło ty c h  n astęp u jąco , 
(c y fr y  w  n a w ia sie  za  p ierw sze  p ó łro cze  1928 r.)

P a ń stw a  b a łty ck ie  1 ,6 7 5 .4 2 2  (9 3 1 .7 4 7 ) .
N ie m c y  4 0 3 .8 8 0  (4 3 4 .1 5 7 ) ,

C z ech o sło w a c ja , A ustrja  i W ę g r y  4 ,0 1 5 .5 3 4  
(4 ,1 5 9 .5 2 3 ) ,

S zw a jca rja  i W ło c h y  8 5 4 .7 2 9  (1 ,0 1 4 .0 6 5 ) , 
A n g lja  2 0 7 .0 2 2  (1 0 7 .0 3 0 ) ,
R um unja  i B u łgarja  9 3 1 .4 4 7  (1 ,1 2 9 .9 2 5 ) . 
B lisk i W sch ó d  9 1 8 .4 8 8  (3 5 2 .5 8 2 ) ,
A fr y k a  9 5 7 .5 7 4  (5 6 6 .5 9 4 ) ,
D a le k i W sch ó d  1 6 2 .5 0 7  (1 5 0 .9 8 4 ) ,
A m ery k a  7 4 .6 5 7  (6 3 .4 2 6 ) .
Z  p ow > 'ższego  zesta w ien ia  w id a ć , że  n astąp i­

ły  w  k ieru n k a ch  ek sp o rtu  to w a r ó w  b ie lsk ich  dość  
z n a c z n e  p rzesu n ięc ia . Z w ię k sz y ł się b o w ie m  w  
p o r ó w n a n iu  z ro k iem  u b ieg ły m  w y w ó z  d o  p ań stw  
b a łty c k ic h , na B lisk i W sc h ó d  i d o  A fr y k i, z m n ie j­
sz y ł się n a to m ia st w y w ó z  d o  S zw ajcarji i W ło c h .

T A D E U S Z  K O S S A K .

Z A  K R A T Ą .
W sp o m n ie n ia  w ię ź n ia  sta n u  z r o k u  1905 — 19061

9) (C iąg  d a lszy .)

M in ę ło  parę m ie s ięc y , n a d szed ł te rm in  m ojej 
sp ra w y , to  te ż  14 p a źd z iern ik a , za w sze  jeszcze  
p o d  k o n tr o lą  żan d arm erji, p o jech a łem  d o  L u ­
b lin a  i p o szed łem  d o  restauracji w  ty m  h o te lu , 
w  k tó r y m  m ie liśm y  się sp o tk a ć  z  m ecen a sem  X .  
M ecen asa  n ie  b y ło , u siad łem  p r z y  s to lik u  z n a jo ­
m e g o  m o je g o  p. K orn ela  L ig o c k ie g o  z M a tczy n a , 
c ic h e g o , sp o k o jn e g o  z iem ia n in a , w z o r o w e g o  r o l­
n ik a  i sęd z ieg o  g m in n e g o  w  sw o im  o k ręg u . P o ­
n ie w a ż  d o  sk ładu  zjeżd żającej na p ro w in c ję  Izb y  
są d o w ej w arszaw sk iej d o d a w a n o  jeszcze  d w ó c h  
m ie jsc o w y c h  sę d z ió w  g m in n y c h , za czą łem  z sę ­
d z ią  L ig o c k im  m ó w ić  o  ju trzejszej m ojej sp raw ie . 
Z n ał ją ju ż  z a k tó w , na sp raw ie  ju trzejszej n ie  b ę­
d z ie , zastąp i g o  sęd zia  G raf z T a ta r  p o d  L u b lin em . 
Sęd zia  L ig o ck i k o n te n t , że  się w y k r ę c ił, b o  „ g łu ­
pia ta p ańska  sp raw a, p o jed z iesz  pan  d o  A rch a n -  
g ielsk a , jak d w a  a d w a  c z te r y "  —  p o w ia d a . T r u ­
d n o  to  p o jad ę  —  n ie  p ie r w sz y  b ęd ę i n ie  o sta tn i, 
ale, ż e  to  m o jeg o  m ecen asa  n ie  w id z ę  —  o d z y ­
w a m  się, rozg ląd a jąc  się p o  sali. —  U sły sz a w sz y  
to  sęd zia  L ig o ck i k iw a  m e la n ch o lijn ie  g ło w ą  i 
p o w ia d a : teraz  to  ju ż  pan u  n ic  n ie  p o m o ż e , jeże li 
a d w o k a t b ęd z ie  pana b r o n ić  —  to  zd e c h ł pies! 
B y łem  p r z y  k ilk u n a stu  sp raw ach  p o li ty c z n y c h  i 
n ab ra łem  p rzek o n a n ia , że  n ajlep iej w y c h o d z ą

te  sp ra w y , w  k tó r y c h  o sk a r ż o n y , jeże li m a języ k  
nie d o  p arad y , b ro n i się sam  b ez  k r u c z k ó w , b ez  
k ręcen ia  p aragrafam i, b ez  a d w o k a ck ich  c h w y ­
tó w  i t. p ., a d w o k a c i d en erw u ją  sę d z ió w  w  ty c h  
sp raw ach  i iry tu ją ...

Z d an ie  sęd z ieg o  L ig o c k ie g o  tr a f iło  m i do  
p rzek o n a n ia  —  ale c ó ż  rob ić?  K lam k a  zap ad ła  
M ecen as X , a lb o  tu  ju ż  jest w  L u b lin ie , a lbo  
przyjedz.ie ra n n y m  p o c ią g iem . N ie s tr a sz n a  m i p o ­
d ró ż  na p ó łn o c , ale b ro n ią c  się sam , n agad a łb ym  
M o sk a lo m  c o  m ia łem  na w ą tro b ie .

N a  d ru g i d z ień , t. j. 15. p a źd z iern ik a  jestem  
w  sąd zie  p rzed  w y z n a c z o n ą  9 g o d z in ą  ran o , by  
p ogad ać  ze  ś. p. D r . M a lew sk im  i ś. p. S tan isła ­
w e m  Ś liw iń sk im , k o leg a m i z  org a n iza cji N a r o d o ­
w ej, p o d a n y m i jak o  św ia d k o w ie  o b r o n y , w id z ę  i 
w ło śc ia n  z  K o śm in a  i sąsied n ich  w si, k tó r y c h  p o ­
d a łem  r ó w n ie ż  za św ia d k ó w ; w  tłu m ie  zeb ra n y ch  
w id z ę  i tr z e c h  c h ło p ó w  ze  w si P arafian k i, sąsia­
dującej z  K o śm in em , z n a n y c h  k o n io k r a d ó w  i k r y ­
m in a lis tó w , d o m y ś liłe m  się, ż e  to  są św ia d k o w ie  
n a cze ln ik a , w ó jta  i A rcy b a szew a . W ła śn ie  o t r z y ­
m u ję o d  sek retarza  sądu k a rtk ę  z  n rem  4, z  o b ­
ja śn ien iem , sp raw a m oja  jak o  czw a r ta  z  rzęd u  
p rzy jd z ie  na p o rzą d ek  d z ie n n y  d o p ie r o  w ie c z o ­
rem , k ied y  p rzy stęp u je  d o  m n ie  n ie z n a n y , m ło d y  
c z ło w ie k , k tó r y  p r z e d sta w iw sz y  się jak o  d o k tó r  
z Z am ośc ia , m ó w i m i z  p o k o je m , że  m a ta k że  
dzisiaj sp raw ę p o lity c z n ą , że  g o  m a b ro n ić  r ó w ­
n ież  ten  sam  M ecen as X , że  d osta ł k a rtk ę  nr. 1, 
c z y li ,  ż e  jeg o  spraw a m a iść na p ierw szy  o g ień , 
a o to  te legram  o d  M ecen asa  X , że  w racając z  
G ro d n a  (c z y  B ia łeg o sto k u ) ze  sp ra w y  S zy fa  i

S trzem b o sza  sp ó ź n i się i p rzy jed z ie  d o p iero  p o  
p o łu d n iu .

G ło śn a  w ó w c z a s  i in teresu jąca  'całą in te lig e n ­
cję p o lsk ą  p o d  za b o rem  ro sy jsk im  sp raw a S z y ­
fa i S trzem b o sza , sp o w o d o w a n ą  b y ła  w y d a n ie m  
p rzez  ty c h  d z ie ln y c h  P o la k ó w  b ro szu rk i p o  t y ­
tu łem : „ A  w y  stąd  n ie  p ó jd z iec ie !" , nap isaną  p o d  
adresem  są d o w n ik ó w  ro sy jsk ich  za to , że  w  o b -  
cem , n iezn a n em  im  sp o łe c z e ń s tw ie , n iezn a ją c  ję­
z y k a  p o lsk ie g o  i z w y c z a jó w , pop ierają  rząd  w  
d ą żn o śc ia ch  ru sy f ik a c y jn y c h , g o d zą c  się tem sa -  
m em  b y ć  n arzęd z ia m i k r z y w d y  i n ie sp ra w ied li­
w o śc i. N a  o b r o n ę  ty c h  z a c n y c h  p r z e s tę p c ó w  z je ­
ch a ła  d o  G ro d n a  (c z y  B ia łeg o sto k u ) cała w y b it ­
n iejsza  p a lestra  w a rszaw sk a , m ię d z y  in n y m i ta k ­
że  m ój o b ro ń ca  m ecen as X .

P o w y ż s z e  w y stą p ie n ie  p p . S zy fa  i S tr z e m b o ­
sza p o b u d z iło  całą rze te ln ą  in te lig en cję  p o lsk ą  d o  
o p o r u  p r z e c iw k o  zez n a w a n iu  w  sądach , w  o b ręb ie  
K ról. P o lsk ieg o  in aczej jak p o  p o lsk u  —  tę  sam ą  
d ecy zję  p o w z ię li m o i p rzy ja c ie le  D r . M a lew sk i 1 
S tan isław  Ś liw iń sk i, jak r ó w n ie ż  in n i m o i św ia d ­
k o w ie , t. j. w ło śc ia n ie .

T y m c z a se m  w racam  d o  r o z m o w y  ze  z m a r t­
w io n y m  d o k to r e m  z Z a m o śc ia , k tó r e m u  p o w ie ­
d z ia łem , że  m n ie  na o b r o n ie  m ecen asa  n ic  n ie  
z a le ż y , że  m o g ę  się z  n im  p o m ie n ić  na sp raw ę, 
c z y li od d ać  n u m er  c z w a r ty , a w z ią ć  jego  p ie r w ­
szy ; k u  z d u m ie n iu  ra d o sn em u  d o k to r a  w p r o w a ­
d ziłem  tę  za m ia n ę  w  sek retarjacie  są d o w y m  o d -  
razu  w  c z y n  i za ch w ilę  w e z w a n y  zo sta łe m  p rzez  
w o ź n e g o  d o  sali sąd ow ej na sp raw ę nr. p ierw szy .
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W IAD O M O ŚCI B IE Ż Ą C E .
—  W y b o r y  g m in n e  1 gru d n ia  b . r. —  P ięk ­

ne za m ia ry  „sanacji" . Jak się d o w ia d u jem y , is tn ie ­
je zam iar  ro zp isa n ia  w y b o r ó w  d o  w y d z ia łó w  
g m in n y c h  na  d z ień  1 gru d n ia  b . r.

W y b o r a m i w  B ie lsk u , S k o c z o w ie  i C ie szy n ie  
zajm ie  się o so b iśc ie , jak tw ierd zą  p reto rja n ie , sam  
p. w o j. dr. G ra ży ń sk i. Istn ieje  ten d en cja , b y  n ie  
d o p u śc ić  d o  w y sta w ie n ia  sa m o d z ie ln y c h  lis t p o l­
sk ich , le c z  sk u p ien ia  w sz y s tk ic h  g ło só w  na jedną  
listę , żeg lu jącą  p o d  b an d erą  „rad osn ej tw ó r c z o śc i" .

Z am iar to  b a rd zo  p ię k n y , le cz  d ecyd u jącą  
ro lę  od egrają  tu  n ie  sam e d ob re  ch ęc i sa n a to ró w , 
le c z  ta k ż e  i m e to d y  ich  „p racy" . T e  m e to d y , jak ie- 
m i się sanacja d o tą d  p o słu g iw a ła , a jak iem i się —  
w  in teresie  p o lsk o śc i na K resach  —  p o słu g iw a ć  
w ięcej n ie  p o w in n a , d o  z g o d y  n ie  d o p ro w a d zą .

—  3 5 -lec ie  „Z n icza " . —  D z ie ło  o  Ś ląsku. 
W  ro k u  b ie ż ą c y m  o b c h o d z i S to w a r z y sz e n ie  S tu ­
d e n tó w  P o la k ó w  ze  Śląska C ie sz y ń sk ie g o  „Z n icz"  
3 5 -lec ie  sw e g o  is tn ien ia . U r o c z y s to ś c i  ju b ileu szo ­
w e o d b ęd ą  się w  C ie szy n ie  w  d n iu  14 w rześn ia  
b. r. W y d z ia ł „Z n icza"  uprasza  p r z e to  b. c z ło n ­
k ó w  o  p rzez n a c z e n ie  te g o  dn ia  na p rzy ja zd  d o  
C ieszy n a , a ty c h , d o  k tó r y c h  w ia d o m o ść  o  ju b i­
leu szu  n ie  d o ta r ła , o  p o d a n ie  adresu (C ie szy n , Z a­
k ład  C e le s ty ). Z a p roszen ia  z s z c z e g ó ło w y m  p r o ­
g ra m em  w y ś le  się p ó źn ie j.

K sięga  o  Ś ląsku, k tó ra  w y jd z ie  z ok a zji teg o  
ju b ileu szu , a b ęd z ie  n a jw ięk szem  d otąd  d z ie łem  o  
tej p ia sto w sk ie j d z ie ln ic y , zn ajd u je się już w  
dru k u .

—  M lecza rn ia  cen tra ln a  na Śląsku. Jak tw ie r ­
d z iły  w ła d ze  san itarn e , ep id em ja  ty fu su , k tó ra  
n ie d a w n o  w y b u c h ła  na  Ś ląsku, szerzy ła  się p rzez  
sp o ż y c ie  m lek a  p o c h o d z ą c e g o  2  d w o ru , w  .k tó ­
ry m  w  sw o im  czasie  za c h o r o w a ł na ty fu s  p ew ien  
p ra c o w n ik . Z  z w ią z k u  z  te m  o d b y ła  się w  ty c h  
d n ia ch  p o d  p r z e w o d n ic tw e m  w ic e w o je w o d y  Ż u ­
ra w sk ieg o  k o n feren c ja  w  sp raw ie  b u d o w y  c e n ­
tra ln ej m lecza rn i w  K a to w ic a c h . W  k o n feren c ji, 
p r ó c z  c z y n n ik ó w  r z ą d o w y c h , brali u d z ia ł p rz e d ­
sta w ic ie le  w ięk sze j w ła sn o śc i ro ln ej, jak r ó w n ie ż  
p rzed sta w ic ie le  Ś ląskiej Izb y  R o ln ic z e j . Z ebran i 
U chw alili p rzy stą p ić  jak n ajrych lej d o  b u d o w y  1 
U ru ch om ien ia  cen tra ln ej m lecza rn i p rzy  u d zia le  
W szystk ich  w c h o d z ą c y c h  w  grę c z y n n ik ó w . P rzed ­
sta w ic ie le  w ie lk ie j w ła sn o śc i ro ln ej o św ia d c z y li g o ­
to w o ść  u cze stn ic z e n ia  w  k o sz ta ch  do  w y so k o śc i  
60  p r o c e n t.

—  D a r y  na M acierz  S zk o ln ą  w  C z e c h o s ło w a ­
cji: „ S o k ó ł"  w  K a rw in ie  z  o k a zji im ie n in  ks. 
M a u ltza  50 K cz , p . M e lic z o w a  ze  S ib icy  20 K cz , 
p. radca Jan u sz  M ich a lsk i jak o  dalszą ceg ie łk ę  na  
b u d o w ą  p o i. sz k o ły  w y d z . w  C z . C ie sz y n ie  100  
K cz, p . P a w eł M uras, in s ta la to r  w  C z . C ie sz y ­
nie  1 0 9 .5 0  K cz , p . F ran ciszek  W o lf  w  S z o n y c h lu  
100 K cz , p. dr. W ła d y s ła w  M ich ejd a , b u rm istrz  
o d  K lu b u  P o l. R a d y  M iejsk iej w  C ie szy n ie  1000  
K cz, D y r e k c ja  B row aru  Z a m k o w e g o  w  C ie szy n ie  
100 K cz , p . S tan isław  K osek  w e  F ry sz ta c ie  zeb ran e  
na w ese lu  p . A g n ie sz k i W a ło sz k ó w n e j i p . J ó ­
zefa  S w a c z y n y  w  O łb ra ch c ica ch  125 K cz , p. A n ­
na K r ę ż o łk ó w n a  w  S ib icy  zam iast k w ia tó w  na  
tru m n ę  ś. p . Julji C io m p ó w n e j 25 K cz , F ran cisz ­
ka B a b iczó w n a  w  S ib icy  zam iast k w ia tó w  na 
tru m n ę  ś. p . Ju lji C io m p ó w n e j  25 K cz , p . d yr . 
M o len d a  zeb ra n e  na w ese lu  p p . Pelagji S zn a p k ó -  
W nej i Jana B aron a  w  G ó rn ej Su chej 310  K cz , 
U rzą d  G m in n y  w  Jasien icy  20 z ł, Z w ią zek  T e le ­
fo n is te k  w  W a rsza w ie  2 9 .75  z ł, R ed ak cja  „C zasu "  
W K ra k o w ie  5 z ł, p. B arszczew sk a  W a n d a  w  W a r­
szaw ie  40  z ł, K o ło  M a c ierzy  S zk o ln e j w  K a c z y ­

cach  na o c h r o n k ę  w e  F ry szta c ie  100 z l, p. dr. 
K ról zeb ra n e  w  K o le  M a cierzy  S zk o ln ej w  C h y ­
b iu  81 z ł, A biturjerici g im n a zju m  z r. 1904 z o -  
k azji sreb rn eg o  ju b ileu szu  42 zl. Za te  w szy stk ie  
dary sk łada Z arządu  G łó w n y  M a c ierzy  S zk o ln ej 
n a jserd eczn iejsze  p o d z ię k o w a n ie .

—  L ista sę d z ió w  p rzy sięg i, p r z y  sąd zie  o k r ę ­
g o w y m  w  C ie szy n ie  na III. zw y cza jn ą  k ad en cję  w  
b ież . r., ro zp o czy n a ją cą  się w  d n iu  16 w rześn ia  o  
g o d z . 9 rano. —  S ęd z io w ie  p rzy sięg li g łó w n i:  W io ­
sk o  Jan, ro ln ik , B renna; M alik  J erzy , ro ln ik , 
S k o c z ó w ; B a ża n o w sk i Jan, ch a łu p n ik , S k o c z ó w ;  
G ross M a u ry cy , g o sp o d zk i, C ieszy n ; H o le k sa  Jan , 
ro ln ik , B renna; N e u g e r  H e r m a n , p iek arz , C ie ­
szy n ; G ra m m  H erm a n , k u p iec , C ie szy n ; O lszar  
Jan, ro ln ik , M ięd zy św iec ie ; S try tsk i A d o lf , re ­
sta u ra to r , S k o c z ó w ; K otas J ó ze f, k ra w iec , U str o ń ;  
M arek  P aw eł, ro ln ik , Isk r z y c z y n ; C z e m p ie l J ó ­
ze f, ro ln ik , H a ź la ch ; R u m o n  P aw eł, ro ln ik , 
U str o ń ; R u c k i Jan, ro ln ik , G u m n a; K o z ia r  P a w eł, 
r o ln ik , D ę b o w ie c ;  Z em an  A lo jz y , r ze ź n ik , B ie lsk o ; 
S zeliga  L u d w ik , k a flarz , G o d z isz ó w ; F u ch s J erzy , 
k o w a l, S k o c z ó w ; P ie tr o szek  J ó ze f, ro ln ik , C h y ­
b ie; P so ta  F ran ciszek , r zeźn ik , S tru m ień ; G ajd zica  
Jan , ro ln ik , K iczy ce ; B a th o lt  K aro l, ro ln ik , B ie l­
sk o; W a llo sch k e  P aw eł, g o sp o d z k i, A lek sa n d ro -  
w ice ; M ilek  F ran ciszek , ślusarz, B ie lsk o ; N ie s y t  
A n d rzej, ro ln ik , J a w o rze  D o ln e ;  F ran cu z  A n ­
drzej, ro ln ik , K rasna; M acura A n d rze j, ro ln ik , 
S k o c z ó w ; Skark A lfred , zarząd ca  la só w , G r o ­
d z iec ; S p itzer  E m an u el, fa b ry k a n t, C ie szy n ; B ro ­
da J erzy , ro ln ik , O g r o d z o n a . —  S ęd z io w ie  p r z y ­
sięg li u zu p e łn ia ją cy : K lapsia A n d rzej, gosp od zlę i, 
P roch ask a  A lo jz y , w y r ó b  art. cem ., B orger  Ju - 
lju sz , u rzęd n ik  p r y w ., T o m ic a  A d o lf , rzeźn ik , 
P astern y  J erzy , p iek arz , B e lo n i R u d o lf , k u p iec , 
H a rra ch  H e n r y k , ślusarz, Jaw orsk i W ła d y s ła w , 
g o sp o d z k i, M o lin  P aw eł, k u p iec , D z id a  P a w eł, 
szew c , S ch ram ek  B ru n o n , w sp ó ln ik  f ir m y , H u t ta  
J ó z e f , k u p iec , K o ż d o ń  J ó ze f, d ru k arz, C za k o n  
Jan , ślusarz, K o strzew a  T o m a sz , k ra w iec , w sz y sc y  
z C ieszyn a .

—  P o ża r  o d  p ioru n a . W  czasie  o sta tn ie j b u ­
rzy  u d erzy ł p io ru n  w  w ie lk ą  s to d o łę  fo lw a r k u  w  
C z. C ie szy n ie , w zn ieca ją c  p o ża r . S p ło n ę ły  w ie l­
k ie  zap asy  s ło m y . S trata zn a czn a .

—  2 8 .8 8 7  b e z r o b o tn y c h  w  o k ręg u  b ie lsk im .
Z e sp ra w o zd a n ia  K ie r o w n ic tw a  F u n d u szu  B e z r o ­
b ocia  w  B ielsku  ok azu je  się, że  na teren ie teg o ż  
Z arząd u  jest 2 8 .8 8 7  za tru d n io n y ch  ro b o tn ik ó w , a 
u b ezp ieczo n y ch  2 7 .0 2 7 . Z a k ła d y  p ra cy  w p ła c iły  
za  u b ezp ieczo n y ch  ro b o tn ik ó w  69.871*32  z ł., w  
m iesiącu  lip cu . Zaś za s iłk ó w  w y p ła c o n o  w  ty m  
m iesiącu  16.546*38 zł.

—  P r z y c z y n e k  d o  h istorji z b ó jn ic tw a  w  Ż y -  
w ie c k ie m . U k a za ła  się b roszu rk a  Ju ljusza  Z b o ­
ro w sk ieg o  p. t. „P ieśń  o  S tan d rech cie  i K ro ćp a k o -  
w ej B an d zie  w  rok u  1 7 9 5 “ . N a k ła d e m  T o w . L u ­
d o z n a w c z e g o  w e  L w o w ie . Jak sam  a u to r  w  p r z e d ­
m o w ie  p isze: „n ie  m o żn a  o c z y w iśc ie  m ó w ić  o ja­
k ic h k o lw ie k  a r ty s ty c z n y c h  w a lo ra ch  ty c h  w ie r ­
szy d e ł, k tó r e  napisał jakiś N ie m ie c " , m ają o n e  z a to  
p ew n ą  w a r to ść  e tn o g ra ficzn ą  i h is to r y c z n ą . P o m i­
n ą w szy  lic z n e  g erm a n izm y , w iersze  te  o b fitu ją  w  
gw arę lu d o w ą , k tó rą  jeszcze d ziś s ły szy  się c z ę ­
sto  u lu d u  w  Ż y w ie c c z y ź n ie . Z e w zg lęd u  na treść, 
k a żd y  c h ę tn ie  i z  za jęc iem  ją p r zeczy ta . K.

—  D ru g i w y s tę p  k ra k o w sk ieg o  ze sp o łu  te ­
a tra ln eg o  w  Ż y w c u . Jak się d o w ia d u je m y , z k o ń ­
cem  b ież . m iesiąca  z jeżd ża  d o  Ż y w ca  z n a n y  z  p o ­
p r z e d n ie g o  w y stę p u  K ra k o w sk i T e a tr  P o w s z e c h ­
n y  D . Z. P. z e  z n a k o m itą  k o m ed ją  K ied rzy ń -  
sk ieg o  p. t. „ G d z ie  S p ra w ied liw o ść" . W  g łó w ­

n y c h  ro la ch  w y stą p ią  u lu b ień cy  p u b liczn o śc i L. 
K rajew sk a, M . W u g k ó w n a , B . O rsk i, S tef. K o ­
sińska, F. S za fra ń czó w n a , E. Z a łu ck i i M . M ela-  
n o w sk i.

—  R atu ją c  sy n a , p o n ió s ł w ra z  z n im  śm ierć .
W  z e sz ły m  ty g o d n iu  zd a r z y ł się tr a g ic z n y  w y p a ­
d ek  w  R y c h w a łd z ie . Jan T a lik , 1 4 -le tn i c h ło p a k  
w p a d ł sk u tk iem  p o ślizg n ięc ia  się d o  stu d n i, co  
sp o strzeg ł o jc iec  jego . C h cą c  go  ra to w a ć , sp uścił 
się p o  k a m ien n em  o m u r o w a n iu  d o  stu d n i, p r z y ­
czem  d osta ł u daru  se r c o w e g o  i zam iast u ra to w a ć  
syn a , sam  w p a d ł d o  w o d y .

N a d b ie g li sąsiedzi w y c ią g n ę li m a r tw e  już  
z w ło k i ojca  i syn a .

—  P o ża r  w  M iló w c e . O negc!aj o  g o d z . 1 w  
n o c y  w y b u c h ł p o ża r  w  d o m u  Jana M ak u li. Spa­
liła się w ięk sza  część  b u d y n k u  i sp rzę ty  d o m o w e
1 gosp od arsk ie . P o ża r  p o w sta ł z p o w o d u  w a d y  
k o m in a .

—  Jak się u rzęd u je  na stacji k o le jo w ej w  R aj­
c z y . Jed en  z  c z y te ln ik ó w  p isze  n am : w  sezo n ie  
le tn im  sp ieszą  z m iast —  jak w ia d o m o  —  c o d z ie n ­
nie setk i osób , by  zaczerp n ąć  b a lza m iczn eg o  p o w ie ­
trza  górsk iego . P r a w d z iw ą  M ek k ą  w y c ie c z k o w i­
c z ó w  jest R a jcza . R u ch  na tej stacji k o le jo w ej jest 
za w sze  b ard zo  o ż y w io n y . A  że  brak  tam  d o s ta ­
teczn ej ilo śc i u zd o ln io n y c h  sił u rzęd n iczy ch  w  k a ­
sie k o le jo w ej, d o ch o d z i z  tego  p o w o d u  często  do  
aw an tu r  m ięd zy  p asażeram i a sp rzedającem  b ile ty .  
S p ra w ę  tę  w in n a  D y rek c ja  k o le i zb ad ać.

O sta tn io  w  n ied z ie lę , d n ia  11 b. m ., p a sa ż e ­
ro w ie  b y li św ia d k a m i n iem iłego  in cy d en tu . W y ­
w ią z a ła  się p o w a ż n a  k łó tn ia , k tó ra  sp o w o d o w a ła
2 5-m in u to w e  o p ó źn ien ie  p o c ią g u , w y jeżd ża ją ceg o  
o g o d z . 17-tej. A w a n tu ra  w y n ik ła  m ięd zy  p a s a ż e ­
rem  dr. O . z K a to w ic , a kasjerem  k o le jo w y m .

. Spraw a m ia ła  się n astęp u jąco : sto ją cy  p rzy  
ok ien k u  k a so w y m  dr. O . (a  za  n im  d łu g i szereg  
czek a ją cy ch ), z n ie c ie r p liw , p o w o ln o śc ią  kasjera, 
a w ięcej jeszcze  tem , iż  za m ia st sp rzed a w a ć b ile ­
ty  za  p o rzą d k iem  p rzez  o k ien k o , p an  kasjer z a ­
ła tw ia ł się ze  „zn a jom em i" , sp rzed ając  im  w  b iu ­
rze b ile ty .

A  k ied y  u p o m n ia n y , raz i drugi, n ie reagow a ł 
za żą d a ł dr. O . k sięg i za ża leń . P an  kasjer o d m ó w ił, 
co  d o p r o w a d z iło  dr. O . d o  u zasad n ion ej pasji. 
T a k ż e  kasjer w ie lce  się ro zg n iew a ł; w id o czn ie  
nie zn osi tego , b y  k toś m u się w trą ca ł do  jego ob o  
w ią z k ó w . K  a z e f.

—  P o b o ż n i ż y d z i p rzep ęd z ili sw eg o  rab in a- 
g eszefc ia rza . W ed łu g  d o n ies ien ia  „I. K. C .“ z W a r­
sza w y , rab in  M en d el K esten b erg  z  W a w ra , o sk a r­
ż o n y  z o sta ł o  u d zie len ie  k ilk u n a stu  fik c y jn y c h  ślu  
b ó w  zn an em u  h a n d la rzo w i ż y w e m  to w a rem , M o ­
ry co w i B ask in ow i z W a r sz a w y . M iejscow a  lu d n ość  
ż y d o w sk a , d o w ie d z ia w sz y  się z  g a ze t o  ty ch  re­
w elacjach , w y p a r ła  się sw ego  rab ina i za b ro n iła  
m u w stęp u  do  d om u  m o d litw y .

P o n ie w a ż  w  W a w r z e  n iem a  b ó ż n ic y , lu d ­
ność ż y d o w sk a  zb iera  się na  m o d litw ę  w  coraz  to  
in n y m  d om u p ry w a tn y m . W  o sta tn ią  sob o tę  m o ­
d litw y  św ią teczn e  o d b y ć  się m ia ły  w  m ieszk an iu  
J a n k la  C erk lew icza  W  czasie , g d y  już ro zp o czę to  
m o d ły , n ag le  w  d rzw ia ch  u k a za ł się rabin K esten  
berg.

P rzy b y łem u  za stą p ił d rogę rzeźn ik  M einem er. 
o św ia d cza ją c , ż e  tu taj „ a lfo n só w "  n ie  p o trzeb a . 
N a  tę  o b ra zę  za rea g o w a ł rab in , k r z y c z ą c  w  ca ły  
g łos i n a z y w a ją c  rzeźn ik a  łob u zem  W ó w c z a s  sta ­
ła się zg o ła  rzecz  n ieo cze k iw a n a . M ein em er  sp o -  
lic z k o w a ł rabina.

B y ło  to  hasłem  do o g ó ln eg o  rzu cen ia  się na  
K estenberga . W s p ó łw y z n a w c y  o to c z y li go  ze  w s z y ­
stk ich  stron  i za p ew n e  zajśc ie  sk o ń c z y ło b y  się b y ło  
tra g iczn ie  d la  rab ina , g d y b y  n ie  in terw en cja  jed ­
nego z  o b ecn y ch , k tó ry  z a s ło n iw sz y  sw oją  osobą  
K esten b erga , za w o ła ł: „ N ie  p lam cie  w a sz y c h  rąk  
d o tk n ięc iem  tego  k ry m in a lis ty " , p oczem  zw ra ca ją c  
się do  rab ina, rzek i: „ Id ź  p recz  z d om u m o d litw y " .

R ab in  K estenberg  o p u śc ił dom  m o d litw y  i u- 
d ał się d o  posteru n k u  p o licy jn eg o , g d z ie  p rosił o  
asystę  p o licy jn ą , k tó r a b y  m u  u m o ż liw iła  w stęp  
do d om u m o d litw y . P rośb ie tej sta ło  się zad ość . K e  
sten b erg  ud ał się w  to w a r z y s tw ie  k ilk u  p o ste r u n k o  
w y c h  do  m ieszk a n ia  C erk lew icza , ab y  o d p ra w ić  
m o d ły . Ż y d z i jed n ak  u n ie m o ż liw ili  o d b y c ie  m o ­
d łó w , k o rzy sta ją c  z  przep isu  ry tu a ln eg o , iż  o d p ra ­
w ien ie  n a b o żeń stw a  m o że  się o d b y ć  w  obecn ości 
con ajm n iej 10-ciu  osób  i op u ścili tłu m n ie  dom  m o ­
d litw y .

W ó w c z a s  rabin K estenberg  p o p rzy sią g ł ż y ­
d om  zem stę  i chcąC ich  p o z b a w ić  jad ła , rzu cił 
k lą tw ę  „h arjem " na ry tu a ln ą  p o tra w ę  ż y d o w sk ą ,  
p rz y g o to w a n ą  jak o  jed yn e p o ż y w ie n ie  na szabas. 
P o d  gro zą  k lą tw y  n ik o m u  w  W a w r z e  n ie  w o ln o  
b y ło  jeść p r z y g o to w a n e j w  p ią tek  w ieczo rem  p o ­
tra w y .

O b u rzo n a  na rab ina K esten b erga  lu d n ość  W a ­
w ra , p o z b a w io n a  p rzez  rzu cen ie k lą tw y  „hajrem "  
so b o tn ieg o  p o siłk u , u d a ła  się tłu m n ie  p o d  dom  ra­
b in a , g d z ie  k a m ien ia m i w y b iła  szy b y  w  o k n a ch .  
W  ep ilo g u  za jśc ia  lu d n ość  ż y d o w sk a  W a w r a  z ło ­
ż y ła  do  starostw a  w a rsza w sk ieg o  p od an ie , p o d p i­
sane p rzez  60  n a jp o w a żn ie jszy ch  o b y w a te li z  p ro ­
śbą o  o d w o ła n ie  rabina K esten b erga  z  z a jm o w a ­
n e g o  u rzęd u  rab in ack iego .

Z asiad łem  na ła w ie  o sk a r ż o n y c h , p rzy  p u l­
p ic ie  o b r o ń c y  n iem a  n ik o g o , z a to  ła w k i d la p u ­
b lic z n o śc i p e łn e  p rzed sta w ic ie li p a lestry  lu b e l­
sk iej i k o le g ó w  z iem ia n .

„S u d  id io t  —  p ro szu  w sta t"  —  w o la  w o ź n y ,  
i o to  w c h o d z i ca ły  k o m p le t  b ro d a ty c h , o b w ie ­
sz o n y c h  ła ń cu ch a m i są d o w n ik ó w . P rezes K raszen -  
n ik o w , sęd zia  k n ia ź  K o czu b u j, jeszcze  d w ó c h  sę­
d z ió w , p o te m  m ie jsco w i sę d z io w ie  g m in n i, G raf 
i P y z ik o w sk i, w k o ń c u  p r o k u ra to r  P reśn ia k o w . 
W sz y sc y  ci p a n o w ie  zasiadają p o w a ż n ie  p rzy  
w ie lk im  sto le  sę d z io w sk im , sto ją cy m  na d ość  
W ysokiej estrad zie . S ek retarz  są d o w y  p o d su w a  
p rezeso w i m o c  d o k u m e n tó w  m n ie  d o ty c z ą c y c h ,  
a w ięc  sk arg i, d o n o sy , p r o to k o ły  z  „ w a p ro só w " , 
p o zn a ję  n a w e t p r o to k ó ł z o s ta tn ie g o  b u r z liw e g o  
p o s ied zen ia  b u d ż e to w e g o  w  g m in ie , zab ran y  m i 
p rzy  a resz to w a n iu  —  spraw a się za czy n a .

„K ak  w asza  fam ilja?"  i t. d. —  z a c z y n a  p r e ­
zes sądu —  a na m oją  o d p o w ie d ź  p o  p o lsk u , r o z ­
kaz „riad ga w a r it pa rusk i"  —  n ie  u m iem  m ó w ić  
p o  rosy jsk u , o d p o w ia d a m  —  o b u r z o n e  z d z iw ie n ie , 
że  m o ż n a  b y ć  „ p o m ie sz c z y k ie m  w  P ryw iślin ju "  
bez zn a jo m o śc i te g o  języ k a , p y ta n ie  g d z ie  b y łem  
w  szk o ła ch  i t. d. —  o s ta te c z n ie  w o ła ją  sąd o ­
w e g o  tłu m a cza  k tó r y  p rzy szed ł b a rd zo  e legan ck i 
„w z ie lo n y m  frak u  ze  z lo te m i g u z ik a m i, ale ani 
razu  ani p rzez  sę d z ió w , ani p rze z e m n ie  n ie  b y l 
w z y w a n y  o  tłu m a czen ie . W  k a żd y m  razie  n astrój 
c ię ż k i, b o  in c y d e n t ję z y k o w y  u sp o so b ił sę d z ió w  
d o  m n ie  n ie p r z y c h y ln ie . W id z ą c  n ieza ję ty  p u l­
p it o b r o ń c y , p y ta  się m n ie  p rezes K a rszen n ik o w , 
g d z ie  jest m ój „ za szczy szcza tie l"  (i to  M osk a le

w y śm iew a ją  języ k  p o lsk i, że  jest sy c z ą c o -św isz c z ą -  
c y !!) —  o d p o w ia d a m  g rzeczn ie , że  sam  się b ędę  
b ro n ić .

P o  sp isan iu  „generalji**, c z y li s z c z e g ó łó w ,  
g d z ie  się u r o d z iłe m , k ied y  co  rob ili m o i ro d z ice , 
r o d z e ń stw o  i t. d. —  „pila"  p o w ta rza ją ca  się „od  
a do  z"  p rzed  k a żd em  p r o to k o łe m , p rzy  k a ż-  
d em  sp o tk a n iu  z  p o lic ją  lub  ża n d a rm a m i, w e z w a n i  
zo sta li w sz y sc y  św ia d k o w ie  d o  p rzy sięg i, p o  p o ­
p rzed n im  ob ja śn ien iu  p rzez  p ro k u ra to ra , że  k a ­
ra n y m  k r y m in a ln ie  n ie  w o ln o  p rzy sięg a ć  i b y ć  
św iad k am i; p o m im o  te g o  o strzeżen ia  w id z ę  o w y c h  
tr z e c h  d ra b ó w  z P arafiank i, w id o c z n ie  d u fn y c h  
w  p ro tek c ję  w ó jta  i n a cze ln ik a , p rzy stęp u ją cy ch  
d o  p rzy sięg i, p o c z e m  w sz y s tk ic h  św ia d k ó w  o d ­
p r a w io n o , a p rezes K ra szen n ik o w  p rzy stą p ił d o  
c z y ta n ia  ak tu  osk arżen ia .

A k t  o sk arżen ia  p r z e c z y ta n y  p rzez  prezesa  
Izb y  sąd ow ej b y ł d o s ło w n ie  ten  sam , k tó r y  d o ­
sta łem  z sądu , ale z  o b c ię ty m  o sta tn im  p u n k te m  
o sk arżen ia  „i k aza ł się obrać k r ó le m  p o lsk im " , 
c z y  p rezes sam  w y p u śc ił, c z y  w o g ó le  ten  p u n k t  
w y k r e ś lo n o , n ie  w ie m ... w  k a żd y m  razie o d c z u łe m  
p ew n e  o d c z u c ie  degrad acji, a n ie  w y p a d a ło  m i się 
p y ta ć  d laczego?

C o  o sk a r ż o n y  p o w ie  na sw oją  o b ron ę?  w y ­
rzek ł z  p o n u r y m  i z n u d z o n y m  w y r a z e m  tw a r z y  
prezes K r a szen n ik o w , p od czas k ied y  sęd z io w ie  
R osjan ie  sa d o w ili się w y g o d n ie  w  fo te la c h  d o  
ew en tu a ln ej d rzem k i, w  p r z e c iw ie ń stw ie  d o  s ę ­
d z ió w  P o la k ó w  j)p. P y z ik o w sk ie g o  i G rafa b a r ­
d z o  spraw ą za in tereso w a n y ch .

(C iąg  d a lszy  nast.)
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Pierwszorzędna

Restauracja i Kawiarnia
Flanka w Bielsku

K u c h n ia  o b y w a te ls k a ,  w y ś m ie n it e  o b ia d y  i  k o ­
la c je , —  U s łu g a  r z e te ln a .  —  C o d z ie n n ie  k o n c e r t .

Architekt i Budowniczy
K A R O L  G A M R O T

(z a p r z y s ię ż o n y  r z e c z o z n a w c a  b u d o w la n y )
p r o je k tu je  i  w y k o n u je  s o l id n ie  i n a  p r z y s t ę p n y c h  
w a r u n k a c h  w s z e lk i e  p r a c e  w  z a k r e s  b u d o w n ic -  

c t w a  w c h o d z ą c e .
B ie lsk o , ul. M ły ń sk a  N r. 3 . —  T e l. 6 1 2 -VI.
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CHORZY!
k tó r z y  c ierp ic ie  na zap arc ie  s to lca , b ó le  p o m ię d z y  
ło p a tk a m i, n u d y , n ie  p o z w a la m  w a m  jeść n ic  k w a ­
śn eg o  ani m ięsa . M ięso  i w sz y s tk o  k w a śn ie  jest 
w  w ie lu  w y p a d k a ch  b ezp o śred n im  sk u tk iem  z łe ­
g o  tra w ien ia , b o w ie m  w  ta k ic h  o k o lic z n o śc ia c h  
c ierp i n ie ty lk o  siła d zia łan ia  k iszek , le c z  r ó w n ie ż  
p roces d o p ły w u  k rw i. W  ty c h  w y p a d k a ch  p o sta ­
w iłe m  sob ie  za zad an ie  p rz .ed ew szystk iem  spraw ę  
u ła tw ien ia  je lito m  ich  p rocesu  c z y n n o śc i i tem  
sa m em  u d o stęp n ien ia  d o p ły w u  k rw i d o  w ą tr o b y .  
D la  o sią g n ięc ia  te g o  ce lu  p osiad am  środ k i w  p o ­
staci z ió ł . L eczę  r ó w n ie ż  w sz y s tk ie  in n e  c h o r o b y  
z d o b r y m  sk u tk iem . P rzek o n a ć  się k a żd y  m o ż e  w  
liśc ie  p o d z ię k o w a ń .

G o d z in y  p rzy jęć :

w  ty g o d n iu  p rzed  p o i. o d  g o d z . 8— 1, p o  p o i. o d  
g o d z . z— 6, w  n ied z ie le  ty lk o  p rzed  p o łu d n ie m  od  
8 — i-sz e j .

T. SANTURA
n atu ra lista  i d y p lo m o w a n y  m istrz  o k u lty z m u  i

in d y jsk i T o so p h ia .

M Y S Ł O W IC E , P IA S K O W A  N R . 48 .

X X X X X X X X X X X X X X X X X X  
Hromatka Antonina

d yp l. a k u sz er k a ,

B I E L S K O ,  P L A C  ŚW . M IK O Ł A J A  23.

x x x x x x x x x x x x x x x x x x  

Dom wraz z kuźnią
i 8  m órg roli za cen ę 1 3 .0 0 0  zł.

n a b y ć  m o ż n a  w  Ł o p ien n ie , p o w . w ą g ro w ieck i  
(W o j. P o zn a ń sk ie ).

Z g ło szen ia  k ie r o w a ć  p ro sim y  d o  p. Iw ic k ie -  
go  w  Ł o p ien n ie .

Z a ch o d z i o b a w a , że  rea ln ość  ta  p rzejść  m o ż e  
w  ręce n iem ieck ie .

I E I

: LEON TEHER W BIAŁEJ ! 
■j P ie rw szo rzęd n a  K aw iarn ia  i R estau rac ja , jmm

Z n a k o m ita  k u ch n ia  p o lsk a  w y d a je  o b ia d y  
i k o lacje  p o  cen ach  u m ia rk o w a n y ch . 
W Y B O R O W E  L IK I E R Y  I P IW O .  

O R Y G I N A L N E  Z A G R A N I C Z N E  W I N A .
D la  p rzy jezd n y ch  i zeb rań  to w a rzy sk ich  

osob n e g a b in ety .

P oszu k u je  się

chłopca
do ro zn o szen ia  gazet. —  W ia d o m o ść  w  A d m im  ■ 
stracji „ D z ie n n ik a  C ieszy ń sk ieg o " .

C H C E S Z  o tr z y m a ć  p o s a d ę ?  M u s is z  u k o ń ­
c z y ć  k u r s y  f a c h o w e ,  k o r e s p o n d e n c y jn e  p r o fe ­
s o r a  S e k u ło w ic z a ,  W a r s z a w a , Ż ó r a w ia  42. K u r ­
s y  w y u c z a ją  l i s t o w n ie :  b u c h a lte r j i,  r a c h u n k o ­
w o ś c i  k u p ie c k ie j ,  k o r e s p o n d e n c j i  h a n d lo w e j ,  
s te n o g r a fj i ,  n a u k i h a n d lu , p r a w a , k a lig ra fji, p i­
sa n ia  n a  m a s z y n a c h , to w a r o z n a w s tw a , a n g ie l ­
s k ie g o ,  f r a n c u s k ie g o , n ie m ie c k ie g o ,  p is o w n i  
o r a z  g r a m a ty k i p o ls k ie j .  P o  u k o ń c z e n iu  ś w ia ­
d e c tw a . —  Ż ą d a jc ie  p r o s p e k t ó w .

■m
■■
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Śmierć muchom!
0 B ł$Ę § Upały nory letniej znowu spro­

wadzają na nas plagę much. Muchy
przenoszą zarazki i choroby i są naj­

niebezpieczniejszym wrogiem ludz­
kości. Dia ochronienia sie przed 

niemi istnieje tylko jedyna możność, 
a miSnowicie czystość w e w szyst­

kich kątach i kącikach domu oraz 
częste mycie rąk i ciała. Najlepiej

nadaje się do tego znane z dobroci
mydło „Kołłontay z pralka” , którego 

silna, łagodna i zawierająca glicerynę 
piana dezynfekuje gruntownie, nisz­

cząc radykalnie wszelkie zaródid 
chorobotw órcze i usuwając wszelki 

brud. Zdrowie ludzkie jest tak cenne, 
zaś mydło ..Kołłontay”  tak tanie, że 

nie powinno .się na niem oszczędzać.
Trzeba iednak w  każdym sklepie 

żądać wyraźnie mydła ..Kołłontay” 
i nie przyjm ować nic innego.

Mydło

P/AT/J.S

Z a s tę p c a  n a  Ś lą sk  C ie s z y ń s k i ,  B ia łę  i Ż y w ie c :  E. M a n d el, C ie szy n , u l. N ie m ie c k a  22. 
Z ło ty  m e d a l na  W y s t a w ie  w  K a t o w ic a c h  1927.

Goleszowska
S.1

Śląsk Cieszyński W Goleszowie Śląsk Cieszyński

Nr. telefonu: Cieszyn 86.
p o leca  sw ój^cem ent n a jle p sze j, a przew yższającej 
znaczn iejn orm y 'jakości,"orazj-l. w ap n o  b u d o w la n e .

Roczna produkcja ^cementu 200.000 , wapna 15.000 tonn.
SP E C JA L N O ŚĆ :

S I C C O F  I X -  C E M E N T
z  p o w o d u  jego  z a le t  n iep r z e p u sz c z a n ia  w o d y  do n ie p r z e m a k a ln y c h  b e to n ó w . —  

S ic c o f ix -c e m e n t  jest p rze ra b ia n y  jak z w y k ły  P o r tla n d -ce m e n t.

N A J L E P S Z E  R E F E R E N C J E .
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Popierajcie Macierz Szkolną!
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Fabryka Octu
Hr- Larisch-Moimicha, Zebrzydowice

m a  z a w s z e  10 p r o c .  o c e t  s p i r y t u s o w y  z n a n e j  p ie r w ­

s z o r z ę d n e j ja k o ś c i  n a  s k ła d z ie  i  s p r z e d a je  go

po cenach umiarkowanych.
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